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WIADOMOŚCI BRUKOWE 


Wilno w Sobotę 


CZŁOWIEK DUBELTOWY. 


Sa picywszy, nie ten wprawdzie ją dobry, ja owca; 
Lecz tamten, cojeń w doma, ja gorszy nad zmije, 
, 4mfitryor Zabłock. 

Różne dziwotwory tego rodzaju są juź uczo- 
nym oddawna znajome— Dwoje dziewcząt ty- 
łem dosiebie zrosłych w Węgrzech w brab- 
stwie Krumereńskiem, znayduje się we wszyst- 
kich xiążkach; że się nawzajem już całowały, 


już biły, już dźwigały plecami, wiadomo kaz-' 


demu. Szacownieyszy dla lekarza jest dziv'o- 
twor szkocki dwóch braci zrosłych, którzy 
zgóry do pasa pya podweyni, resztę ciała 
mieli jednę i wspólną. Atoli u myślącego fi- 
lozofa, to pierwsze i drugie natury igrzysko, 
nie tyle za ługuje na uwage, jak złączeni dway 
bracia w jednym człowieku, którzy w pewnym 
powiecie, iw pewnem miasteczku mieszkają. 

Mieyscowy doktor, sławny Sfez,tę fizycz- 
mą osobliwość tak już załębił i wypolował 
pod względem fizycznym, że ktobykolwiek pe 
nim chciał ją raz jeszcze wziąć pod uwagę, 
nie znaydzie nic więcey do badania, chyba pod 
względem moralnym. Z, doniesień jego, oraz 
rysunków, które mi przysłał, zrastają się dway 
ladzie nerwami lędźwiowemi (nerei lumbares), 
i mogą latwo głowę do siebie obracać. Z, dokład- 
nicyszego badania te o nich powziąłem wia 
domości. 

Oba są literaci. Jeden z nich, Piotr, jest 
prawnikiem i chodzi po polsku; drugi, Cheru- 
bin. uczył się różnych rzeczy i przebrał się po 
francuzka. Piotr jest człowiek pilny, czyn- 
ny, z pewnym charakterem, nie zaśpi, jak 
mówią, gruszek w popicłe, i jakkólwiekbądź, 


"uawsZe co zacznie musi doprowadzić do koń. 
b 


Dnia 25 Kwietnia 


ca. Tym sposobem wyniesł się aż na stopień 


pisarza mieyskiego w Delmonie, gdzie teraz 
ten obowiązek sprawuje. «Przy tym urzędzie; 
jak wiadomo, można zawsze jakiś trzymać 
bande'ek chłopski, gdzie dla wieśniaków są 
wszystkie rzeczy za małe pieniądze. Przeci- 
wanie, tyłem do niego przyrosły Cherubin £ 
natury swojey jest ladaco, do niczego, tragik, 
liryk, fiotrowersista, epigrammatysta, słowem: 
geniusz, jakich mało. Nieuczyłsię nigdy ża- 
dnóy rzeczy na swoićm mieyscu; ale zawsze 
stopniem wyżey. W grammatyce był celują-, 
cym trzecioklasistą , w infimie nie jednege 
grammatyka w kozi róg zapędził it. p. Z tém 
wszystkićm ilekroć się Piotr z urzędu na u- 
rząd msieyski posuwał, posuwał się z nim i 
Cherubin jako jego Accessoriun i sufficum. Nikt 
mu nie mógł tego zabronić 1 mierzyć go PR 
dlug włacney zasługi. 

Wszyscy znajomi powiadają, że oyciec tych 
bliźniąt bardzo po ehr ześcijańsku w testamencie 
postąpił, gdy między nimi zupełną równość 
ustanowił, i dzienne z kolei jednemn nad dru- 
gim dał panowanie. Bo gdy dway bracia ró- 
żnemi władzami byli obdarzeni, i gdy, miano- 
wicie tragik, ze swojey natury burzliwy , nie 
dawałby pokoju pisarzowi uśtawieznemi kry- 
minałami i strachami; nie wiém , co mogłe 
bydź przyzwoitszego, jak,” że oyciee każdemu 
znich koleyno, dał na jeden dzień władzę 
prawodawczą ipanowanie nad drugim, każąe 
Piotrowi naprzód wziąć berło w rękę. Obu 
rzyłby się drugi kiedykolwiek przeciw swo- 
jemu władcy, to czwarta część jego dziedzi- 
ctwa (zastawił im mająlek) przypada panują- 
cemu. 


"Lego dnia, kiedym przyjechał do Delmoný, 


pisarz mieyski zneydował się przy stćrze koley- 
nego rządu, właśnie odbywał urzędownie czwo- 
ronożne weyście z rynku do domu; Cherubin, 
jako jutrzeyszy następca trona, miał się passy- 
we i szedł tyłem. Nigdy bliżey siebie nie były 
okrągła czupryna iwerżet, czapka i stosowany 
kapelusz, frak i kontusz. Ja i jakaś kobićta miey- 
ska weszliśmy za nimi do izby sądowey , gdzie 
Piotr poprosił mię zaraz siedzieć; Cherubin, iak 
gbur ostatni, ani głową nie ruszył. Kiedy siedli 
konno, tyłem do siebie, na sofie umyślnie dla nich 
zrobioney, każdy przed swoim stolikiem; pisara 
mieyski zaczął examinować kobićtę, która oskar- 
żoną była o obłamanie w rogu ulicy jarzębi- 
my, i nie chciala się przyznać. W ezasie in- 
kwizycyi poeta komponował sielankę, i pł 
przytem potężnie. Unosząc się po kraju mi- 
łości i całey Arkadyi, poglądał na: kobićtę 
w przeciwnćm źwierejadle. Nieprzyjemne to 
było zawsze zdarzenie dla jurysty, że ilekroć 
Cherubin winem się rozegrzał, tylekroć on mi- 
anowolnie widział się jego dymem omroczony; 
o mieszało często pisarza mięyskiego w nay- 
zimnieyszych jego zatrudnieniach. 

Jak Piotr przenośnćm i eudzćm ciepłem ro- 
zegrzany widocznie w gniew wpadał idosta- 
wał kolorów, tak Cherubina ogień pierwotny 
soraz to bardziey rozrzewniał. O by aniele! 
rzekł głosem przytłumionym do obraza kobić- 
ty we źwierciadle. i tak daley postępował to. 
nem pełnym poruszenia. Zaczerwieniony pi- 
sarz od gniewu, krzyknął do dziesiętnika: 
wsadź tę hultaykę do turmy, aż pókisię nie 
przyzna, a Cherubin zaczął rzucać iadowite e- 
pigrammata na brata swego, posównywaiąc go 
do różnych materyy niepalnych, na które iskra 
miłości nie działa: 

Skończyła się sprawa i sielanka. Piotr po- 
łożył szalki Temidy, a wziął szalki Rupieckie, 
które i w mitołogiiobek siebie leżą: gdyż Mev- 
kuryusz ma równy dozor nad złodziejami jak 
mad kupeami. Wtedy tragik siedział za nim 
i obserwował go. jako charakter komiczny. Ja- 
koż kiedy, Piotr siedzi nad regestrami kupiec- 
kiemi, Cherubim zwyczaynie układa plan kome- 


Ze == 
dyi. Te paszkwiłe, mówił iaurysta, gorszą mię 
bardzo, i tym więcey, że brat móy popisuje 
się z czułością serca. Skarzył się tedy Piotr 
przede mną, żę Bóg mu położył ciężką na ple- 
cach rózczkę; ale rózczka, czyt+ Cherubia, sło- 
wa nie mówił, bo nie był dzień iego pano- 
wania. Cherubin, mówił daley Piotr, zgoła nie 
jest gospodarnym; obrusza się że przyrósł do 
mnie, i dowodzi, że tyle powinienem dbać o 
niego, iak o własną rękę lub nogę. Co wię. 
ksza, w zapędzie gniewu grozi mi często, że 
się zastrzeli,a to iedynie dla iego, aby mi był 
przyczyną cierpienia armpuiacyi. . WY towarzy- 
stwie naybardziey ożywionym tęskni do xiążki; 
ściska, całuie serdecznie dziecko, iwnei ie po- 
trąca na wznak; podczas pacierzy wieczornych 
roki pieśni Światowe, epigrammata, a czasem i 
„ymny, iak pod humor. Naybardziey zaś wy- 
dziwia wtedy, kiedy się wszyscy zgadzają na 
to, co robi. Co do tego ostatniego punktu i 
caley mniemaney nięgieraiśośaj jego chara- 
kteru, ująłem się za Cherubina i rzeklem: wszy- 
stko to pochodzić może 3 poetyckiego entuzy- 
azmu, w którym się ostateczności zbiegają: bo” 
przewróć Wacpan np. do góry nogami obraz 
rozpędzonego Pegaza,będziesz miał postać szka- 
py tarzaiącey się w błocie, a do tego'tacy ich- 


mość tym wręcey mają często dowcipu 1 o- 


gnia, jak powiadają o życie , że z kąkolem 
zmieszane daje mrocnieyszą wódkę. 

WYyobrażenia, które Piotr dawał o geniu- 
szw, przydały się teraz tu właśnie Cherubino- 
wi, który ich użył równie do wyśiniania geniu- 
szu, jak pisarza >mieyskiego: bo geniusz nay- 
bardzieg jest zawzięty przeciw geniuszowi, jak 
dobre charty ze wszystkich zwierząt naychę- 
tmiey ścigają lisa. 

Skończył się dzień czynny jurysty inastą-. 
pił stan jego bierny. Nazajutrz poeta jescze; 
przed świtćm: wybiegł z pisarzem mieyskim na. 
pole dla rozważania piękney natury. Widzia- 
łem tę zrosłą parę stejącą na górze za mia- 
stem.  Cherubin schyhł głowę kw ziemi, i 
patrzał przez cztery nogi na wspaniałą okoli- 
og, chego ją dokladnie w tóm  egraniczenia - 
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rozpoznać. Jurysta wstydził się tak dziecin- 
ney postawy, i myślał o rzeczach ważniey- 
szych. Musiał atoli jescze biegać z poetą po 
łąkach, pagórkach. dolinach i gajach, słuchać 
pieśni, które poeta tworzył na wzór pastaszych, 
rozlegaiących się po polach. Wszystko to 
wszakże było dla Piotra rzeczą bardzo oboję- 
tną; krzyknał tylko niekiedy na pastacha, 
którego bydło w zboże weszło; i kiedy Cheru.. 
bin, pogrążony w myślach i natchniony , no- 
wych obrazów szukał po głowie, en tymcza- 
sem miał chwilę odetchnienia, groził pastucho- 
wi, że mu paćwalkę na łbie pobije DEREKA ag 
po: 


Kiedy zrośli bracia powrócili do doms, 
Cherubin prawił mi trzy po trzy, co mu przy- 
szło do głowy; ale ludzie rozsądni zapewne nie 
są ciekawi, abym bn to powtarzał: bo każdy 
z nich łatwo sobie wyobrazi, ile to Cherabina 
bolało, że jego zapał poetycki tak był ponie- 
wierany, że Piotr nie słuchał jego pieśni tyl. 
ko po parze, jak dwóch stron prawuiących 
się, dla porównania iedney z drugą; że jego 
gwałtowny ogień tragiczny iliryczny przecho- 
dząc przez os sacrum do pisarza mieyskiego, 
wolmiał do tego stopnia, że sprawiał w tym o- 
statnim tylko wesoły humor. Skarżył się 
przede mną Cherubin, że Piotr dręczy jego nie- 
zmiernie, biorąc jego każde poetyckie wniesie- 
nie za rzeczywistą prawdę, że musi często kom- 
ponować tragedyą śród kontraktów, aresztów, 
licytaeyy, exekucyy igrabieży;albo kiedy Che- 
rubia usiłuje deklamując wzbudzić w bracie 
tragiczną litość -i przestrach, Piotr w czasie 
jego czytania wypisuje sobie z Rygi łososia, że 
om „podobny do Iłeliogabala wolałby jeść języki 
słowików jak ieħ słuchać. Jakimże tedy spo- 
sobem może się poeta podnieść do ideału pię- 
knie illaminowanego Świata poeżysznego, kie- 
dy czarna mappa rzeczywistości leży przed nim 
zawsze rozwinięla. Dodał, że Piotr z niego u- 
stawnie szydzi i to nie wierszami, jakby on so- 
bie życzył, ale po prostu, parafijalną prozą: że 
makomiec ten stan jego smutny musi się coraz 


bardziey pogorszać, in Piotr będzie starszym. 
I tak było -w samey istocie; lecz ja kończąe 
moie postrzeżenia względem tych dwóch bra- 
ci zrosłych, ośmielam się podać jedno tylko za- 
pytanie: czyli oprócz ludzi znayduje się w ìi- 
nym rodzaju istot żyjących tak miezwyczay- 
ne połączenie, wyjąwszy chyba związek du- 
szy z ciałem, męża z żoną, recenzenta z poetą; 
świala jednego z drugim. Jeżeli więc kto od- 
kryje zrośnienia podobnego rozajn, raczy przy- 
słać ich opisanie do redakcyi Wiadomości Bra- 
kowych. 


ZA ARTYKU b. 
Zacni Szubrawcy! 


Widziałem jednego ślepego urzędnika, który 
sam nie mógł czytać żadnych pism,ani na nie od- 
pisywać ; trzymał zatem sekretarza, który za 
niego myślał, czytał i odpowiadał. Kiedy mnicy 
były ważne dzieła, przynosił je sckretarz -do 
podpisywania na stoł, przed którym zwyczay- 
nie ssadywał urzędnik, i rękę jego wodził po 
papierze. Łecz kiedy waźnieysze były dzieła, 
większego potrzebujące pośpiechu, łowił go na 
wschodach, i położywszy papier na plecach 
zgarbianego jakiego pisarka, wodził podobnież 
jego ręką. Nieraz żartem na grzbiecie jakiego . 
nieboraka podpisano wyrok wypędzenia z domu 
całego rodzeństwa, skassowanie wyroku oczy- 
wistego, i tym podobne rzeczy. Krzyczelr 
wszyscy na urzędnika, nie wiedząc o jego śle- 
pocie, aja patrząc nato pomyślałem sobie: co to 
za niesczęście bydź śiepym!— Jednego razu by- 
łem świadkiem exdywizyi, którą sądziło pięciu 
ślepych urzędników, jakby” dla žartu zebranych. 
Kiedy przyszło robić oblikwidacye, regent sta- 
wiał za sędziów bezby, ichoć czasem zdawało 
się sądowi położyć jeden lub dwa, regent kładł 
piętnaście lub dwadzieścia, a sędziowie 


tego 
nie widzieli. 


Po zrobionym rachunku komor- 
nik brał za ręce sędziów, przywodząc ich do 
mappy, i kiedy jednych ręce wodził dla ozna- 


ervcnia granic, drudzy idąc za własnemi silami 
kryślili ołówkiem. po mappie różne figlasy. 
W takowym rozdziale, ńikt nie mógł znaleśdź 
swoley przypadłości, krzyczeli na sędzió$, aia 
westchnąłem nad tymi, którzy ślepych obrali — 
Widziałem raz ślepego komornika, który ie- 
dnakże chodził ze stolikiem=i sznurem; zdarza. 
ło musię czasem isdź przez małekrzaki, lecz 
iako ślepy zawadzał o nie i nieraz sobie łeb 
pobil, ztąd oczewiście wnosił, że w tem miey- 
scu musi bydź wielka puseża, i dlatego wy- 
malował na mappie towarne sosny -—ldąc nli- 
cą postrzcgłem, jak ślepego snęzczyznę wiodła 
za nos jakas kobićta, potym dobroczynnym 
nczynku poznałem, że to była iego żona Gdzież 
ona męża prowadzi, pomyślałem i szedłem za 
nimi; wiodlago do sklepów, gdzie hoynie w i- 
mieniu jego wydawała pieniądze. Dowiedzia- 
lem się późniey, że go raz między paki tewa- 
rów tak wpakowa a, iZ musiano zwołać urząd, 


aby go ztamtąd wydobył.— Będąc przypadkiem 


prty toalecie niegdyś hrabiney Wdziękowskiey. 
postrzegłem leczących kilkanaście madrygałów, 
tyleż. akrostychów itryoletów, w których cią- 
gle była mowa o różach, lilijach i naycyssach. 
K toż iest autorem tych wierszy, pytałem damy? 
Slepy margrabia Dyndas, odpowiedziała. Gdzież 
en widzi. pytałem. te róże i lilije? Naturalnie na 
moiey twarzy» Wierzę; ale iakże ją ogląda bę- 
dac ślepym? Przez oczy śwoiego sekretarza, 
któremu ja za to płacę, odpowiedziała hrabina. 
Bićdny Dyadasie, pomyśliłem, czemu raczey za- 
miast swoiego sekretarza, nie użyiesz kija, któ- 
rymbyś pierwey bezpieczeństwa sprobewał.— 
Widziałem (bo czegoż w życiu widzieć się 
nie zdarzy) ślepego połicyanta , który ile razy 
przyjezdzał na śledztwo, zamiast udania się do 
własney szkatuły, wktórey chował swoje za- 
pytania, brał się do szkatuły mieyscowey przez 
ślepotę tylko, iz niey zamiast papierów wycią- 
gał ruble, a zamiast pióra do kałamarza unosi- 
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ła musię ręka, przez ślepotę także, do kieszeni 
stron obecnych. — Widziałem dokładczyka, któ- 
ry lubo nie był ślepym, ciągle dostawał jednak 
iniflamacyi w oczach, tyle razy, ile razy spo- 
zierał na srćbro iub złoto. WV tych niesczę- 
śliwych dla siebie momentach, nie mógł prze- 
czytać do słowa, co było napisano w dokła- 
dzie, tylko coś na pamięć recyiował, a czasem 
nawet wykładał całą sprawę z czystego arkusza 
papićru.—— Widziałem wielu ślepych uczonych, 
i różnego rodzaiu miłośników chwały, którzy 
różczkę blekotu wziąwszy za gałązkę lauru, 
sięgali po nię nie sczędząc ezasu i trudów. — Wi. 
Maten takze, powiem to z żalem, ślepych ama- 
torów marodowości, którzy iey szukali w bay- 
kach o upisrach, luk w kufach miodu. — Zdarza- 
ło się widzieć ślepych wojowników, którzy nie 
mogąc zgadnąć gdzie jest nieprzyjaciel, nie na 
jego szeregi lecz na obozowe barańy naciera- 
li. opowiadając późmey wielkie wydarzenią 
walk srogich.—Zdarzało się nawet, choć już 
bardzo rzadko, widzieć ślepych dziedziców, 
kiórzy włościan swoich biorąc za zwierzęta; 
na nich wyprawiali obławy.(1)— Kiedy nakoniec, ` 
czytałem także w xiążce, ze pewny a. 
strolog ehaciaż nieślepy, ale dla tego tylko 
że palrząc w niebo mie widział, co się dzie- 
je pod nogami, wpadł do studni: osądziłem, że 
ślepy nie powinien występować za dom, a tem 
więcey spusczać się na sekretarza. Zacni Szu. 
brawoy! doznaiąc teraz podobnego losu z tymi 
ichmościami, o których wyżey mówiłem, o czóm 
wam zapewne iuż doniosł kollega Gardoaytis, 
nie myślę ani na krok ruszyć się z domu, i z tey 
przyczyny na czas naznaczony z artykułem 
przed wami nie staię. 
$weczpuńscynis, porucznik odstawny: 


(1) Może to wtedy,kiedy trzeba było starać się o przy» 
stawieniu rekruta, a kandydaci do tego stana po- 
uniykali Nota Red. 
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miegsc prawym wyznaczonych. 
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